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CENY OGŁOSZEŃ7
za w iersz  m ilim e tro w y  
przed 60 g roszy , w te k ­
ście 50 gr., za tek s te m  
40 g r. O g łoszen ia  ta b e ­
la ry czn e  50 proc., a  
św ią teczne  25 oroc. 
d roże j. D ro b n e  og ło­
szen ia  po 10 groszy. 
D la  p o szu k u jący ch  j»ra 
cy  5 g r. za w yraz. N a j­

m n ie j 1 zł.
K onto czekowe PKO. 
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Prenumerata wy. 
nmti m i m l e r t n U i

zł. 2 00
Adre« administracji: 
Piłainiektego Nr. 8 t» 
lefon 4-S7. telefon re­
dakcji 6-92, telefon re­
dakcji nocnej i dru- 

karni 4 94.
K onto czekow e PKO. 
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Krwawe walki w Kurdfstanie
Oddziały powstańcze przekroczyły granice Pers i i Sowietów.

recki, wówczas wojska tureckie 
przekroczą granicę perską, aby 
zgnieść kurdów na terenie Persji, 

Rząd turecki oświadcza w dal. 
szyni ciągu, iż ma dowody podnie­
cania powstania przez rząd perski.

KONSTANTYNOPOL, 10. 7. 
Zorganizowane przez wolnościowy 
związek kurdów „Hobion“ powsta 
uie przeciw panowaniu tureckiemu 
rozszerza się coraz bardziej, budząc 
poważny niepokój w rządzie turec­
kim.

Od trzech dni na granicy persko 
tureckiej trwają zacięte walki, w 
których biorą udział również lotni 
cy tureccy. Kilka osad kurdyjskich 
zostało za pomocą bomb zamienio­
nych w gruzy, samoloty ścigają w 
górach luźne oddziały powstańców.

Główne siły powstańców prze. 
kroczyły granicę perską. Rząd tu­
recki wystosował notę do Tehera­
nu, w której domaga się, by rząd 
perski obsadził granicę i nie prze. 
puszczał powstańców na swoje te- 
rytorjum.

P. DOMANIEW SKI 
pociągnięty do odpowiedzialności.

NOWY - SĄCZ, 10. 7. (wł.,) Pro 
-kurator sądu okręgowego w No­
wym Sączu wytacza proces p r >f. 
Domaniewskiemu, mimowolne .u 
sprawcy tragicznej katastrof 7 sn., 
mochodowej. w której zginął Ju- 
Ijan Eismond.

Prof. Domaniewski oskarżony 
jest o zbrodnię przeciwko bezpie­
czeństwu żvcia.

W ultimatum, wystosowanem w 
drodze telegraficznej do Teheranu, 
rząd turecki oświadcza, że jeżeli 
Persja nie obsadzi granicy i nie za 
pobiegnie przedostawaniu się pow 
stańców kurdyjskich na obszar tu-

ZABURZENIA W KAIRZE.
W ARSZAW A, 10. 7. (w U  Do­

noszą z K airu  o nowych walkach 
między policją a opozycyjną par- 
tją WASD. Podczas zgromadzenia 
publicznego w mieście T anta tłum 
rzucił się na policjantów, chcąc ich 
rozbroić. Gdy poheja przypuściła 
szturm, tłum począł rzucać butelki, 
napełnione piaskiem.

W skutek wudk 14 policjantów 
odniosło rany, 17 demonstrantów 
aresztowano.

Straszna katastrofa w kopalni,
Dotychczas wydobyto 67 ofiar. — Oko!o 80 górników 

znajduje  się jeszcze w podziemiach.
NOWARUDA, 10. 7. (Neurode, 

Śląsk niemiecki). W kopalni „Wen- 
zesłaus“ wskutek wybuchu gazów 
podziemnych nastąpiła straszna ka 
tastrofa. Mimo energicznej akcji 
ratunkowej wydobyto dopiero 67 
ofiar, w tern około połowę zabitych, 
reszta rannych bardzo ciężko tak, 
iż wątpliwem jest czy uda ich się 
utrzymać "przy życiu.

Około 80 górników pozostało je. 
szcze niewy doby tych, co do których 
istnieje poważna obawa o życie.

Prace ratunkowe prowadzone 
są z całą energją, natrafiają jednak 
na bardzo poważne przeszkody, ze 
względu na rozmiar katastrofy.

Na wieść o katastrofie przed ko 
palnią rozegrały się dantejskie sec 
ny. Ludność miejscowości Nowaru- 
da na Śląsku pruskim, licząca około 
10 tysięcy mieszkańców oraz oko­
licznych wiosek gorączkowo ocze. 
kuje na wiadomości o losach górni­
ków.

Delegacja polska na kongres unji 
międzyparlamentarnej w Londynie.

W ARSZAW A, 10.7. (wł.) Dnia 
12 hm. wyjeżdża do Londynu dele­
gacja polska na kongres unji mię­
dzyparlam entarnej .

W  skład delegacji wchodzą po­
słowie z BB.: Kocydarski, Lewon- 
herc i Walewski, pos. Niedziałkow 
ski (PPS .), pos. Graliński (W yzw)

Stroński (str. nar) oraz liczni przed 
stawiciele mniejszości żydowskiej i 
ukraińskiej.

Zgodnie ze statutem unji polskiej 
delegacji przysługuje 14 głosów. 
Delegacja zgłosi szereg wniosków w 
sprawie rozbrojenia i unormowania 
położenia mniejszości narodowych.

Masowe redukcje robotników na S;ąsku niemieckim
OPOLE, 10. 7. Niemiecki zwią­

zek pracodawców przemysłu żelaz. 
nego na Śląsku opolskim po per­
traktacjach ze związkami zawodo- 
wemi robotników postanowił wypo­
wiedzieć pracę wszystkim robotni­

kom.
Krok ten ma na celu obniżenie 

dotychczasowych zarobków akordo 
wych. Ogółem w przemyśle żelaz­
nym zatrudnionych jest 10.000 ro. 
botników.

P. JAROSZEWICZ WRACA NA
DAWNE STANOWISKO.

W ARSZAW A, 10. 7. (włd Wo­
jewodą warszawskim mianowany 
ma być ponownie p. Jaroszewicz.

Dotychczasowy wojewoda p. K a­
wecki wrócić ma do centrali m ini. 
sterjum  spraw  wewnętrznych.

PROCES, KTÓRY POTRWA .
ROK.

RZYM, 10. 7. (wł.) W  Palermo 
rozpocznie się nienawem proces 
przeciwko t. zw. m afji sycylijski' j. 
Na ławie oskarżonych zasiądzie 214 
osób, które m ają na sumieniu 43 
m orderstw a rabunkowe. W  charak ­
terze świadków powrołano 1000 o. 
sób. Zdaniem praw ników proces 
ten potrw a rok.

6 i PÓŁ M1LJ. NA INWESTYCJE
W  GDYNI.

W ARSZAW A, 10- 7. (wł.) Mi­
nister jum  skarbu przeznaczyło na in 
westycje w Gdyni w drugiej poło­
wie roku b. 6 i pół milj. zł.

POŻAR NA TARGOWICY SOSNO 
WIECKIEJ.

W c z o ra j późn y m  w ieczo rem  n a  t a r  
g o w icy  w  S osnow cu  w y b u ch ł p o ża r 
w je d n y m  z d re w n ia n y c h  b udynków .

P rz y b y ła  do p o ż a ru  s t r a ż  m ie jsk a  
»gięń opanowałą

„Bataliony w iscSreuli.
Posiłki policyjne z  Berlina w drodze.

B ER L IN , 10. 7. Z polecenia pru 
skiego m inistra spraw wewnętrz­
nych  wysłano dziś z Berlina specjał 
nemi pociągami oddziały posiłkowe 
policji, przeznaczone dla wzmocnie­
nia załóg policyjnych w Trewirze, 
Koblencji i Wiesbadenie, jako głów 
nych ośrodkach anarchji, rozpęta­
nej na tle prześladowań separaty­
stów.

Decyzja rządu pruskiego nastą­
piła pod naciskiem rządu francu­
skiego w Berlinie.

Ubiegłej nocy T rew ir był ponow

nie widownią zwierzęcych wykro­
czeń. Motłoch nacjonalistyczny 
splondrował sklepy z żywnością, 
zdemolował willę pewnego handla­
rza cygar, i w trzech rozmaitych 
punktach m iasta powybijały szyby 
w mieszkaniach separatystów- Za­
machy tłumu na pewną drukarnię 
i browar zostały przez policję uda­
remnione.

Miasto znajduje się faktycznie 
w stanie oblężenia. Po ulicach krą­
żą silne oddziały policji uzbrojonej 
w karabiny i granaty.

niebywały rekordzista.
BRESCIA , 10. 7. (PAT.) M iej­

scowy sąd skazał na sześć mjesię- 
cy więzienia za kradzież, niejakie­
go Jana. Bianchetti, liczącego lat 
63, k tóry słusznie może pretendo­
wać do ty tu łu  rekordzisty.

O statn i' wyrok jest bowiem 96 
wyrokiem od czasu, kiedy, jako 
dwuidziestotrzyletni młodzieniec, 
B ianchetti został skazany na kilka 
miesięcy więzienia za oszustwo. Wj 
ciągu czterdziestu la t życia od chwi 

..Ji pierwszego zapoznania jsję z wię

zneniem Bianchetti conajmniej 33 
la t spędził za kratam i.

ADWOKAT

Julfan Kowalski
powrócił

i przyjmuje jak zwykle, 
Targowa 8.

MARSZ. PIŁ SU D SK I W SWO­
J E J  OSADZI G ŻOŁN I E R S K lE J  

W ARSZAW A, 10.7. (u l.) M ar­
szałek Piłsudski przybył dziś z ro­
dziną do swej żołnierskiej osady 
Pikieliszki, gdzie zabawi do 25 bm.

POWRÓT MARSZ. SENATU.
W ARSZAW A, 10. 7. (wł.) Dziś 

powrócił z urlopu do W arszawy mar 
szalek senatu, prof .Szymański. 
Prawdopodobnie na 17 bm. wyzna­
czone zostanie posiedzenie senatu, 
w tym bowiem dniu upływa 30-dnio 
wy okres odroczenia posiedzenia se 
natu. W kolach polilycznych krążą 
pogłoski, że sesja senatu zostanie 
zamknięta.

POGŁOSKI O STALINIE,
MOSKWA, 10. 7. (wł.) Donoszą 

o sensacyjnej pogłosce, jakoby Sta 
lin zamierzał ustąpić ze stanowiska 
generalnego sekretarza partji. ko­
m un'stycznej i miał zam iar objąć 
prezesurę rady komisarzy ludu 
wych. ,

21 loteria państwowa.
3 k la sa  — 1 dzień
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ADWOKAT
H e n r y k  Marx

Sosnowiec, 3-go Maja 7
powrócił.
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STRASZLIW A TRAGED JA  
OBŁĄKAMA.

Żonobójstwo, poczwórni; dzieciobójstwo; 
i samobójstwo.

NOWY YORK, 10.7. W New 2Iaven  
/darzyła sio wstrząsająca tragedia. 
Niejaki Raymond Spang, od pewnego 
czasu znajdował sie w szpitalu dla n- 
mysłowo ehoryeh. W tych dniach uda­
ło mn się zbiec. Przyby wszy do domu, 
zachowywał sie zupełnie, normalnie. 
Popołudniu Spang zaproponował prze 
jażdżkę, na którą udał sie z żoną i  4 
małych dzieci. Gdy rodzina zatrzyma 
la sie, by odpocząć w pobliżu urwiska, 
Spang rzucił żone w przepaść. Następ­
nie zaś strącił w przepaść wszystkie 
dzieci, poczem skoczył sam, ponosząc 
śmierć obok rodziny.

Nr. 178.

Su pamięci tragedii na Warmji i Mazurach.
w  10-TA ROCZNIC® PRZEGRANEGO PLEBISCYTU NA ZIEMIACH NIEWYZWCLONYCH

PRU S WSCHODNICH.

W  dniu 11 lipca i), a*, m ija  
już dziesięć la t od tej chwili p rzy  
k rę j, tragicznej niem al, w której 
przegraliśm y  plebiscyt na  W ar­
m ji i M azurach.

Tółm iljonow a rzesza ludu

K u pewnej obronie samej ko­
m isji zaznaczyć trzeba, że wed­
ług  re lacy j niemieckich po ple­
biscycie, plebiscyt był już dla 
Niemców w ygrany, zanim  kom i­
sje w Olsztynie i Kwidzynie roz-

polskiego przez ten nieszczęśliwy poczęły swą działalność. Komisjo 
w ynik plebiscytu pozostała n a - by ły  właściwie niepotrzebne, bo

ZNIKNIĘCIE WAŻNEGO LISTU 
DYPLOMATYCZNEGO.

KATOW ICE, 10. 7. Z ramienia 
aunisterjum poczt i telegrafów 
'przybyła, tu wczoraj komisja, która 
ma przeprowadzić Śledztwo w spra 
vie znikmęcia ważnego listuminrste 
rjum spraw zagranicznych zadzie­
rającego poufne instrukcje dla jed- 
acgo z kon s ulało w polskich w Niem 
czech. W zwrązku z  tą aferą zawie 
szono kilku urzędników poczto­
wych w urzędowaniu.

KRWAWE ZAJŚCIE W HOTE­
LU EUROPEJSKIM .

•WARSZAWA, 10. 7. W hotelu 
Europejskim w Warszawie rozegra 
to się tajemnicze zajście.

Do pokoju nr. 244 na drugiem 
piętrzę, zajętego przez hrabiego Lu 
domira Smorzewskiego, obywatela 
ziemskiego, przybył właściciel^ to ­
mu przy ul. Senatorskiej nr. 6, p. 
Piotrowski.

W  ’tym momencie hr Smorzew. 
gki wychodził wraz ze swą inałżpn 
ką na miaśto. P. Piotrowski wyjął 
z kieszeni rewolwer i nie mów;ąc 
ani słowa, dał dwa strzały. Jedna 
z kul trafiła kr. Smorzewskiego w 
pachwinę.

Sprawca strzałów zbiegł ze acho 
dów, oświadczając służbie, iż jedzie 
do komisariatu.

Do rannego hr. Smorzewskiego 
wezwano pogotowie, które przewie 
zło go do lecznicy.

P. Piotrowski, jak się okazało, 
był pierwszym mężem hrabiny 
•Smorzewskiej. Na tem tle powstały 
niesnaski i zajście.

JAK STALIN „CZYŚCIŁ" PARM Ę  
KOMUNISTYCZNĄ i

MOSKWA, 10.7. Na i6-tym  ogólno- 
jwiązkowym kongresie partji komuni­
stycznej prezes centralnej komisji kon­
trolnej przytoczył szereg cyfr i lustru 
jąeych ostatnią (niezakończoną jesz­
cze) „czystkę" w partji i urzędach so­
wieckich. Okazuje sie, że ogółem pod­
dano kontroli dotychczas około 4GC.GG0 
pracowników i  urzędników sowiec­
kich, z Której to liczby SLłfflB osób zło 
żono * zajmowanych przez nich urzę­
dów Z partji komunistycznej w wyniku  
przeprowadzonej „czystki" wydalano 
139.009 osób.

POSEŁ KRYSA W Y KŁÓ CA N Y  
Z KLUBU B. B.

WARSZAWA, 10. 7. (wł.) Obie 
gające ostatnio pogłoski o wystąpię 
niu pos. Marjana Cieplaka z klubu 
BB. sprawdziły się w dniu dzisiej­
szym.

Na wczorajszem posiedzeniu 
prezydjum klubu BB. wykluczono 
posła Krysę za nielojalność w sto­
sunku do klubu. Okazało się bowiem 
że posłowie: Jan  Krysa, Marjan 
Cieplak, oraz Piotr Targoński pro­
wadzili z poszczególnymi posłami 
klubu BB. pertraktacje mające na 
celu spowodowania rozłamu w ło­
nie klubu BB.

URZĘDNICY DOMAGAJĄ SIĘ  
PODWYŻKI PŁAC.

WARSZAWA, TO. 7. (wł.) W 
związku z opracowaniem prelimina 
rza budżetowego na rok 1931-32, 
stowarzyszenia urzędników pań­
stwowych wystąpiły do -premjera 
Sławka i ministra skarbu z memor 
jąłem. Urzędnicy proszą o wstawię 
nie do budżetu potrzebnych sum na 
podwyższenie pensy.i urzędniczych.

dal —  i na  długie m oże jeszcze 
la ta  —  w niewoli pruskiej bez­
względnej, b ru ta lnej i  harbarzyń  
Bldej.

W ielkiem u am erykauiuow i, 
krzewicielowi wzniosłych idei, 
k tó ry  irzucił św iatu hasło p leb i­
scytu, czyli sam oókreślenia się 
ludów;, przyśw iecała z pewnością 
wzni osia i idealna myśl, polączo 
n a  z zacna chęcią wprowadzenia 
ludzkości na nowe tory. P rezy ­
dent W ilson zapragnął wówczas, 
aby wolna wola ludności zadecy 
dowala o losie wszystkich tych 
obszarów, o które w roku  1919 
toczyły się w alki przy  zielonych 
stolikach w W ersalu.

Tak samo o losie W ariuji, 
M azur i Pow iśla, ziem, k tóre  na 
wet według -statystyki pruskiej 
zamieszkałe były  wówczas i są 
jeszcze dzisiaj przez 50— 80 p ro ­
cent ludności polskiej —- miał 
rozstrzy gnąć plebiscyt.

N iestety okazało się w p rak ­
tyce. że plebiscyt s ta ł się jedynie 
terrorem  silniejszych wobec slab 
szych., w alką u rąg a jącą  wszel­
kim  poczuciem sprawiedliwości 
i  rów noupraw nienia, podstępem, 
obłudą i rozpętaniem  najniższych 
instynktów". Przedewszystlaem  
plebiscyt sta l się komedją, w któ. 
rej główną rolę odegrało k ilku 
przywódców niemieckich, po­
znawszy z g ó ry  hom ed j owy óha 
rak te r każdego plebiscytu.

Że plebiscyt na  W arm ji i  Ma 
żurach by ł komedją, a  raczę.1, t r a  
gikom edją —  złożyło się na  to 
wiele powodów. Najwyższa rad a  
ustanaw iając plebiscyt i komisje 
koalicyjne przeprowadzające go, 
nie m iały najm niejszego pojęcia 
o stronie praktycznej glosow ania 
ludności.

W ilson i Lloyd George w y­
obrażali sobie widocznie, iż ple­
biscyt odbywać się będzie jak  wy 
bory gminne. K ażdy oddaje swój 
głos według przekonania i  in te­
resów, bez pogróżek, bez żadnego 
nacisku; wieczorem zaś obliczy 
się glosy, a zwycięzcy i zwycię­
żeni po w ym ianie m iłych grzecz 
ności i k rótkich przemówień, 
wziąwszy się pod ręce pójdą w 
najlepszej zgodzie do gospody na  
szklankę piwa.

Tak podobno m yślały  miljo- 
n y  anglików, może też i  w ielu 
francuzów i włoehów. Podobnie 
myśleć m usiała o plebiscycie i 
kom isja koalicyjna, k tó ra  - we­
dług słów niemieckiego kom isa­
rza plebiscytowego von G ayl'a—■ 
„o Ile nie zorjentowała się w  sy­
tuacji, u legała  wpływom nie­
mieckim.

Z tego samego źródła wiemy 
dzisiaj, że kom isja nie uczyniła 
żadnego praw ie użytku  z przepi­
sanej jej władzy, że do ostatnie­
go finia nie m iała pojęcia o sy tu  
acji na  terenie, że wszystkie spra 
w y plebiscytowe pozostawiała 
w łasnem u biegowi, w końcu, że 
ze swego zadania w yw iązała się 
„wielkodusznie*4 (t. zn. jedne- 
stronnie i dla niemców korzy­
stnie) i ze s trony  niem ieckiej

spraw a by ła  z góry  przesądzoną
Czasu I  możliwości było aż 

n ad to  ku  tem u. Przez dziewięć 
miesięcy od chwili naznaczenia 
plebiscytu aż do dnia przybycia 
kom isji, przeprowadzono już ple 
biscyt. Zupełnie swobodnie sta­
rano  się, aby zapewnić sobie z 
góry  przew ażającą ilość głosów. 
Jak ich  bru ta lnych , w prost nie­
ludzkich sposobów używ ali nieni 
cy dla tego celu, —  trudno dziś 
opisać.

Dzisiaj dziwić się można je­
dynie, dlaczego dyplom aci w ra ­
dzie najwyższej, ustanaw iający 
plebiscyt, nie przewidzieli tego 
w szystkiego1? Dlaczego nie doszli 
do przekonania, że nie było wów 
czas nic łatwiejszego dla niem­
ców, niż zorganizować w ciągu 
tych  dziewięciu miesięcy wszy­
stkie siły, zmobilizować ludność 
terrorem  do głosowania na rzecz 
Niemiec i  zapewnić sobie z góry

„zwycięstwo44. Przecież każde 
państwo u  siebie •-nnerłoby w po­
dobny sposób przeprowadzić i  
w ygrać naznaczony m u plebi­
scyt, m ając tak ie  .środki i możli­
wości jak  Niemcy. Tylko, że tego 
nie można wcale nazwać niezłom. 
n ą  nieprzym uszoną wolą ludu.

W  ostatnim  okresie przednie 
biscytowym , kiedy kom isja  obję­
ła  —  więcej teoretycznie miii fak  
tycznie —  władzę na terenie, da­
tu je  się szereg bezpośrednich ) 
pośrednich przyczyn, k tóre u  
w ieńczyły jeszcze,, przygotowane 
już z góry zwycięstwo niemiec­
kie.

Ciężkie w arunki n a  sam ym  
terenie, pozatem  w arunki we­
wnętrzne i zewnętrzne Polski nie 
sprzyjały  atmosferze plebiscyto­
wej. W ojna z bolszewikami, n i­
ski stan  w alu ty  polskiej, za małe 
energiczne stanowisko rządu poi 
skiego, b rak  argumentów ze 
s trony  naszej dyplom acji i  wiele 
innych przyczyn spowodowało 
fakt, iż k ra j zam ieszkały w 
70— 80 proc. przez polaków, gło 
sował przeważnie za niemeanij,.

Ludw ik Łydko.. 
b. kierownik wydziału prasowego w in» 
zurskim komitecie pleh. w Olsztynie.

Gdy zapełnią się stodoły
wieś pociągnie do miasta po zaluipy.

Na heryzonde gospodarczym świta zlegodzcnie kryzysu-
Kryzys przemysłowy w Polsce do­

sięga kulminacyjnego punktu. Zastój 
który wkradł sie de wszystkich gałęzi 
pracy i obezwładnił setki tysięcy rąk, 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
załamie sie z Końcem żniw.

Analizując poszczególne gałęzi® 
przemysłu, dojdziemy do wniosku, że 
kryzys dotknął w tym roku cegielnie  
i  huty szklane, które nie mając moż­
ności pozbycia sie gotowego towaru, je 
dna po drugiej gasiły  swoje piece. W 
końcu maja iiezba

nieczynnych cegielni
wzrosła do 145, hut - -  do 28. Z 26.509 ro 
botników cegielnianych przy praey po 
zostało tylko 17 i pół tysiąca. W -h u­
tach zatrudnienie spadło o 23 proc.

Szybka subskrypcja pożyczki bu­
dowlanej i uruchomienie kredytów bu­
dowlanych — uratowały sytuacje ce­
gielni. Sezon budowlany — choć późno 
—ale się rozpoczął. Cegła poszła w gó-

^ pradukcja się ożywiła  
w wielu zamkniętych już zakładach 
piece rozpalono.

Najcięższa jest sytuacja w przemy 
śle metalowym i maszynowym. Z 87.000 
par rąk przy pracy pozostało tylko  
64.000 par.

Brak zamówień 
daje sie we znaki większości przedsię­
biorstw i widoki poprawy są niewiel­
kie.

Trzeci i największy z naszych prze­
mysłów: tkacki i włókienniczy, potrafił 
sie przystosować do złej konjunkfcury 
1 zmniejszonej konsuincji, ograniczając 
produkcje. Z pośród 625 zakładów prace 
zawieszono tylko w 100 przedsię­
biorstwach, przeważnie jeszcze w roku 
ubiegłym. Fabryki włókiennicze po­
szły na redukcje godzin pracy i perso­
nelu. Ee 140.000 wlókieuńików, zatrud-

Rzemieślnicy bojkotu tą egzaminy
W przyszłym  roku  będą te g o  żałow ać.

Izby rzemieślnicze stwierdzają, opłaty egzaminacyjne 
iż napływ kandydatów do egzami­
nów .mistrzowskich i czeladniczych 
jest znikomy. Tak znikomy, że prze 
szedł wszelkie oczekiwania.

Prawdopodobnie 'hamująco dzia

nionych w roku ubiegłym, przy pracy 
pozostało obecnie tylko 111.660, z czcgc 

tylko połowa pracuje polny tydzień.
Zgórą 22.089 włókiouników, skaza­

nych jest na pracą 2 — 3 dni w tygod­
niu.

Na szczęście składy fabryczne w Po? 
see nie są przepełnione. Nasz prze­
m ysł nie zna nadprodukcji, nie praeu 
je na skład, jak to sie dzieje w Niem­
czech, A nglji lub Ameryce.

Pod tym  wzglądem nasz przemysł 
znajduje sią w szczęśiiwem położeniu 
K apitały obrotowe naszych przodsię 
biorstw n ie są unieruchomione w tową 
rach, których niema komu sprzedać.

Obecny kryzys wywołauy jest spad 
kiem zdolności konsumcyjnej rynku 
wewnętrznego, głównie 

wsi.
Nie jest on ani zbyt rozbudowany, 

ani nastawiony na w ielki eksport za­
graniczny. Przystosował sią do po­
trzeb rynku wewnętrznego i potrzeby 
te zadowala.

Z chwilą tedy podniesienia sią zdoi 
ncści konsnmcyjnej rynku -wewnętrzne 
go, peprawy w rolnictwie, powrotu cen 
zbożowych do równowagi, automaty­
cznie odżyje i cały przemysł.

Po skończonych żniwach 
wieś polska ciągnie masowo do mia­
sta dla zaopatrrzenia się w brakując® 
towary, narzędzia, odzież, obuwie. Se­
zonowe ożywienie w handlu, sezonowe 
ożywienie w przemyśle jest niewątpl} 
we.

Przem ysł w Polsce‘ nigdy nie pra­
cował z planem rocznym, lecz uasta 
wiony był na powtarzające się syste­
matycznie co roku okresy ożywienia se 
zonowego.

Takie ożywienie niebawem nastąp} 
Żniwa się już rozpoezęly-

SL IU ei I a e  rr.uiun.y  ----- « ■ -"-.t-— ------------------------ ---
mzysltsia. «a  to należną pochwalę- łają w tym wypadku dosc wysokie

Termin egzaminów upływa w 
grudniu r. b. K to do tego terminu 
egzaminu nie złoży — me będzie 
miał prawa szkolenia uczniów, a 
nawet samodzielnego prowadzeni,’; 
zakładu.



Rzemiosło grypy budowlanej w  obliczy ruiny.
Kielecka izba rzemieślnicza interweniuje u pana woiewody.

Rzemiosła grupy budowlanej w 
'dobie ostrego kryzysu gospodarcze­
go, który wywołał prawie zupełne 
zamarcie ruchu budowlanego i tak 
niezwykle słabego w Polsce, znała 
zły się w obliczu ruiny gospodar­
czej. Na upadek rzemiosł budowla­
nych w szczególności ciesielstwa i 
murarstwa wpłynęła i ta okolicz­
ność, że rozp. prez. Rzeczypospolb 
tej o prawie budów łanem i zabudo­
waniu osiedli, zepchnęło rzemiosło 

murarskie i ciesielskie do nieznacz­
nej roli.

Należy zaznaczyć, że rola, jaką 
rzemiosłu murarskiemu i ciesielskie 
mu prawo budowlane zakreśla, 
dotyczy prawa kierowania robota­
mi murarskiemi i ciesielskiemi oraz 
sporządzania projektów budowy, ale 
tylko v/ pewnych szczegółowo w 
prawie budowlanem wymienionych 
wypadkach. Rzemiosła powyżej 
wspomniane w żadnym razie nie 
Zamierzają uzyskać dalszych upra­
wnień projektów budowy, a nato 
miast pragną, ażeby wykonywanie 
robót budowlanych kierowanych 
przez architektów — inżynierów 
było powierzone przedewszystkiem 
mistrzom ciesielskim i murarskim, 
jako osobom posiadającym prawo 
do samoistnego wykonywania tych 
prac.

Obecna sytuacja wspomnianych 
rzemiosł jest rozpaczliwa, nie ma ab 
solutnie żadnego wyraźnego prze­
pisu prawnego, któryby zapewniał 
mistrzom ciesielskim i murarskim 
te prawa jakie im zc względu na po 
siadane przygotowanie przysługi­
wać winno. W tein miejscu należy 
podkreślić, że w myśl art. 144 pra­
wa przemysłowego, prawo do samo 
istnego prowadzeń iia danego rze« 
miosła przysługuje tym osobom, któ 
re po uprzedniem zgłoszeniu u wła 
Izy przemysłowej I  instancji oraz 
przedstawieniu jednego z zawodów 
uzdolnienia, przewidzianych w od­
nośnych postanowieniach prawa 
przemysłowego, uzyskały kartę rze­
mieślniczą. .

Wobec poAvierzania przez kieru­
jących robotami budowianemi ro- 
6ót osobom nie czyniącym zadość 
postanowieniom prawa przemy,, 
słowego, osoby posiadające odpo­
wiednie kwalifikacje, oraz czyniące 
zadość odnośnym przepisom prawa 
przemysłowego pomnażają szeregi 
bezrobotnych wraz ze swoimi czela­
dnikami. Taki stan rzeczy powodu­
je częstokroć wadliwe wykonanie 
budowy, zagraża rÓAvnież niebez­
pieczeństwem zupełnego upadku 
rzemiosł murarskich i ciesielskich, 
bowiem w tych warunkach majstro 
wie nie mogą przyjmować na naukę 
uczniów.

Sytuacja obecnie wytworzona 
nasuwa troskę, że wobec nieznaczne 

go przyrostu uczniów we wspomnia 
nych powyżej zawodach rzemie- 

mieślniczyeh znajdziemy się za 
kilka lat w obliczu braku kwalifiko 

wanych pracowników budowla­
nych, co oczywiście dotkliwie da 
się odczuwać, jeżeli ruch budowla­
ny stanie na poziomie potrzeb spo­
łeczeństwa i państwa.

Do czasu wypełnienia luk w 
prawie budowlanem dotyczących u- 
praAynień mistrzów murarskich i 
ciesielskich, co zostało podjęte już 
przez komitet wykonawczy 2 ogól­
nopolskiego zjazdu przedstawicie­
l i  rzemiosł budowlanych, odbytego 
w Warszawie w dniach 11 i 12 ma­
ja r. b. pod protektoratem pana pre 
zydenta Rzplitej, oraz 3 konferen 
eję izb rzemieślniczych odbytej 
w Łodzi w dniach 22 i 23 czerwca 
łb. należy za wszelką cenę zaradzić 
demu. Kielecka izba rzemieślni­
cza zdając sobie sprawę z wytwo­
rzonej z powyższych powodów sy­
tuacji zwróciła się w obszernym 
memorjale do p. wojewody Paeior- 
kowskiego. w którym prosi o wyda

nie zarządzeń, któreby zdążały do 
tego aby:

1) odnośne władze budowlane 
powierzały roboty budowlane tam, 
gdzie nie ma ustawowego oho wiąz 

ku ustanowienia kierownictwa tech 
nicznego mistrzom murarskim, 
względnie ciesielskim, posiadają­
cym kwalifikacje po myśli resp. 
prez. Rzplitej z dnia 7 6 1927 r. o 
prairie przemysłowem.

2) kierownicy techniczni i przed 
siębiorcy budowlani przy angażo­
waniu sił najemnych dla Avykony- 
wania robót wchodzących w za­
kres murarstwa, ciesielstwa (stolar 
stwa i innych rzemiosł) — przyj­
mowali tylko osoby uprawnione 
po myśli prawa przemysłowego do 
samoistnego prowadzenia danej ga 
łęzi rzemiosła.

3) kierownicy techniczni powie­
rzali większe komplety robót budo­
wlanych mistrzom murarskim, 
względnie ciesielskim, a to z uwa­
gi na ich przygotowanie i doświad 
czenie zawodowe.
4) władze miejskie budowlane u- 
stosunkowały się należycie do słusz 

nych postulatów rzemiosł budowla­
nych, przedstawionych również w 
odnośnych memorjałach pana woje 
wodzie, oraz ażeby władze budow­
lane zechciały nawiązać z miejsco- 
wemi cechami rzemiosł budowla­
nych współpracę w zakresie budow­
nictwa miejskiego w kwestjaeh do­
tyczących zatrudnienia sił tylko wy­
kwalifikowanych i posiadających 
uprawnienia ustawowe, a miauoAvi- 
cie mistrzowie mularscy i ciesielscy. 

Izba rzemieślnicza pozatem upra-

Onegdaj w godzinach nopołudnio 
wych obok cmentarza na Pogoni ze 
brała się grupka komunistów, ce­
lem wzięcia udziału w pogrzebie 
Franciszka Piotrowskiego, zabitego 
podczas ostatnich zajść na hałdach 
tow. sosnowieckiego.

Zebrani przynieśli z sobą wień-

W ostatnich dniach sfery kupiec 
kie Zagłębia zostały zelektry zowa­
ne wiadomością o wielkiej aferze 
wekslowej popełnionej przez kupca- 
hurtownika węglowego z Warsza- 
-wy, niejakiego Pinkusa.

Mianowicie Pinkus prowadząc 
poważniejsze interesy handlowe pu 
ścił w obieg fałszywych weksli na 
olbrzymią sumę

przeszło miljorta. złotych.
Jako wystawca figuruje na ive- 

kslach niejaki Rotenberg z Lublina, 
a żyrantami są cementownia „Fir­
lej" i Pinkus. Nic dziwnego, że we 
ksle z żyrem tak poważnej instytu­
cji jak cemenownia „Firlej" były 
chętnie przyjmowane przez 

banki i osoby prywatne.
Cala afera została wykryta dzię 

ki temu, że jeden z kupców sosno­
wieckich otrzymawszy weksle z ży 
rem cementowni „Firlej" skomuni­
kował się z zarządem cementowni,

sza o nastawienie polityki budow­
lanej w granicach kompetencji i 
właściwych władz w kierunku eko­
nomicznego podtrzymania egzysten­
cji wykAvalifikowanych mistrzów 
murarskich i ciesielskich w celu za 
pobieżenia krzewieniu się w wspom 
nianyeh zawodach nieuctwa i par­
tactwa zawodowego, co oczywiście 
ze względów bezpieczeństwa pub­
licznego jest niepożądane.

Jednocześnie izba rzemieślnicza 
zauważa, że uregulowanie spraivy 
wykonania robót budowlanych przez 
osoby kwalifikowane jest kwestją 
palącą i natury zasadniczej, a to z 
uwagi na bezpieczeństwo publiczne, 
i o k o l i c z n o ś ć ,  że prawo 
budowlane, pomijając uregulowa­
nie tego zagadnienia, rozwoj rze­
miosł budowlanych stawia pod zna­
kiem zapytania.

Izba rzemieślnicza uważa za mo­
żliwe uregulowanie powyższego za­
gadnienia w drodze rozporządzenia 
pana wojewody, a to ńa mocy art. 
108, pkt. 2 rozp. prez. Rp. z dnia 
19-1 1928 r- o organizacji i zakresie 
działania władz administracji ogól­
nej, o ile wydanie takiego rozporzą­
dzenia pan wojewoda uzna za praw 
nie uzasadnione.

Uzasadnieniem potrzeby wyda­
nia takiego rozporządzenia jest oko­
liczność, że od powierzania wykony 
wania robót murarskich i ciesiel­
skich osobom, posiadającym ustawą 
przemysłową przewidziane kwalifi­
kacje, uzależnione jest zarówno bez- 
pieozeństwo pracowników budowla­
nych, jak i trwałość wznoszonej bu 
dowli.

ce z czerwonemi szarfami.
Ponieważ Piotrowski został po­

chowany dzień przedtem, policja da 
ła rozkaz rozejścia się- Na prośbę 
niektórych członków rodziny zmar­
łego, policja zezwoliła na złożenie 
wieńców na grobie, poczem zebrani 
rozeszli się spokojnie do domów.

gdzie mu wyjaśniono, że tego ro­
dzaju weksli cementownia nic wy­
puściła. Wówczas udał się do War­
szawy i zwrócił się do Pin kura o 
wyjaśnienia. Pinkus widząc, że jego 
manipulacje zostały odkryte 

■ popełnił samobójstwo.
Pinkus, starzec przeszło 70-letni 

prowadził interesy na wielką skalę 
i cieszył się wszędzie dużem zaufa­
niem.

Podobno operacje z fałszywemi 
wekslami prowadził on już od prze 
szło

dwuch lat.
Dzięki tej aferze w poszczególnych 
miastach Zagłębia poniosło bar­
dzo poważne straty cały szereg ban 
ków i osób prywatnych.

Ze względu na toczące się 
śledztwo szczegóły tej sensacyjnej 
sprawy trzymane są narazie a v  ta­
jemnicy.

Kino

„Wawel"
w Sielcu

o b o k  kościoła 
Tc!. 7-65,

W yświetla od piątku 11 brn. do niedzieli 13 włącznie wzruszający 
dramat erotyczny w 10 aktach p. t.:

99Piekło Miłości"
Ilustrujący odw ieczną w alkę serc.

Role głów ne kreują: V ivian G ibson, W ilhelm  D ieterlage

W krótce: „W  huku  eksplozji z  H arry  P ee lem ” W krótce:

komuniści składają wieńce 
na srobie tragicznie zmarłego towarzysza.

Olbrzymia afera wekslowa w Zagłębiu
Fałszyw e w eksle  sięsrają sum y przeszło  miliona zk tych — 

Główny fałszerz, 7 0  letni kupiec popełnił sam obójstw o.

KRONI KA
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: P8lagji 
Juiro: Jana 
Wschód storica: 3.27 
Zachód „

R A U I (
W A R S Z A W A .

Piątek, 11 lipca.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. '! 

11.58. Sygnał czasu z Wars z. 12.10. Mu 
zyka z p łyt gramol:. 13.00. Kom. mete­
or. 13.10. D. c. muzyki gramof. 15.15. 
Kom. gosp. 16.15. Kącik Krótkofalowy. 
16.25. Muzyka z płyt gramof. 17.10 
Kom. Główn. Zw. straży ogn. 17.35. G 
stosunkach majątkowych mie.dzy mał­
żonkami. 18.00. Koncert ork. kina Stylo 
wego. 119.00. Rozmaitości. 19.45. Gieł­
da rolnicza. 20.00. Pras. Dziennik Kadj.
20.15. Koncert symf. z Doi. Szwajo. 
W przerwie repert. teatrów m iej­
skich i program na dzień nast. 22.00. 
Peljeton p. Ł „Słońce i m yśli“. 22.15. 
Kom.: meteor.,, polio, i sport.

K A T O W I C E
Piątek, 11 lipca.

11.40. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Koncert gramofonowy. 13.00. Kom. me 
teor. z Warsz. 16.00. Kom. Polsk. Zw. 
Zrz. Gosp. Woj. Śl., kom. T. P. 16.20. 
Koncert gramof. 17.35. Odczyt z Krak
18.00. Koncert z Warsz. 19.00. Codzienny 
odcinek powieściowy. 19.25. Rozmaitoś 
ci, program na dzień nast. 19.30. Ze 
świata przyrody — Nieprzyjazne sto­
sunki wśród zwierząt. 20.00. Kom. z w. 
młodz. polsk. 20.05. Kom. sportowe.
20.15. Koncert muz. rosyjsk. z Warsz.
22.00. Peljeton z Warsz., program na 
dzień nast., oraz nadprogram. 23.00. 
Skrzynka poczt, w jez fry no.

Ogólna.
(o) „Urzędowy wyraz twarzy". W ła­

dze administracyjne stwierdziły już nie 
raz, że niektóre gminy, wydające dowo 
dy osobiste, zupełnie nie zachowują 
przepisów o fotografjaeh do dowodów 
osobistych..

Wskutek tego w dowodach osobi­
stych można znaleźć nieraz fotografj« 
t. zw. fantastyczne. Są to podobizny 
stylizowane o charakterze kubistycz- 
nym, w innym wypadku są to fotograf 
je barwne, wreszcie same twarze bez 
torsu, fotografje z profilu, w nakry­
ciach głowy itd .

Ponieważ stwarza to zamęt i niepo­
rozumienia, przeto m. s. wewn. ogłosi 
wkrótce okólnik o fotografjaeh do do­
wodów z odpowiedniemi wzorami.

(o) O jednolity typ apteczki w auto 
basach. Centralny związek właścicieli 
autobusów zwrócił sie do ministerjum  
spraw wewnetrznyyeh oraz do min. rob 
publ. przeedstawiając konieczność u- 
stalenia jednolitego typu apteczki, w 
którą począwszy od dn. 1 września r. b. 
bądzie m usiał być zaopatrzony każdy 
autobus. Dotychczas zdarza się często, 
że apteczki autobusowe zaopatrzone są 
we wszystko, oprócz środków istotnie 
niezbędnych przy niesieniu pierwszej 
pomocy opatrunkowej.

Z Kielc.
(k) Katastrofa autobusowa. Autobus 

„Kurjer Iłżecki" własność Jankla Kam  
pla i Herszka Zobermana z Iłży, pro­
wadzony przez kierowcą Michała Bie­
leckiego z pasażeram i z Iłży do Wierzb 
nika na 34 km. od Wierzbnika, skut­
kiem urwania sie lewego przedniego 
senkla, w biegu z góry wywrócił sią 
do rowu z nasypu 2 i pół metra wyso­
kości.

W katastrofie poniosły obrażenia 
następujące osoby: Gula Stanisław, me 
chanik, który uległ złamaniu prawego 
obojczyka, Mazan Marjan, uczeń szko­
ły  powszechnej uleg! skaleczeniu twa­
rzy w 2 miejscach, Wacław Cichosz z 
Iłży uległ lekkiemu potłuczeniu obu 
nóg, Gołdfarb Sura, handlarka z Kra 
śnika uległa lekkiemu stłuczeniu pra­
wej łopatki i boku. Przyczyna kata­
strofy było stare nadłamanie sie sen­
kla, co stwierdzono przy oględzinach 
Dochodzenie prowadzi sie.

Kino „C zw artak  * Hielne
Jeden z czołowych filmów seionu p. t.:

f e ia n ie s  ze Stambułu
dramat osnuty na tle życia w spółcze­

snego.
W rolach głównych: Przepiękna Betiy  
Aman bohaterka filmu „Asfalt* 1 świetny 

aktor dramatyczny Henryk Georg. 
Nad program: ? ? ?

LIPIEC

Piątek



Z Sosnowca.
(s) Zebranie. D nia 11 t. j. dziś w lo­

k a lu  szkoły powszechnej p rzy  ul. K a­
m iennej 16, n a  K onstantynow ie. oslbę- 
dzie się w alne zebranie członków klubu 
m łodzieży im. m arszałka  J . P iłsudskie  
go. Początek zebran ia  o godz. 7 wiecz.

(s) Iłuch  ludności w czerwcu. Wi 
ezerweu b. r. p rzy jechało  z um yoh 
m iast do Sosnowca chrześcijan 270 mQZ 
ezyzn, kobiet 255, żydów mązezyzn Są, 
kobiet 66. Ogółem przy jechało  męz- 
ezyzn 353, kobiet 321, razem  6/4 osob 
P rzy jechało  z zagran icy  chrzescjan 17 
mężczyzn, kobiet 14, żydów 6 mązczyzn, 
kobiet 3. Ogółem przy jechało  mezczyzn 
23, kobiet 17, razem  40 osób.

Ogółem przy jechało  z k ra ju  i zag ra  
nicy 714 osób. .

W  czerwcu b. r. w yjechało  poza 
obręb m ias ta  chrześcjan  401 mężczyzn, 
kobiet 442, żydów 118 mężczyzn, kobiet 
88. Ogółem w yjechało  mężczyzn 519, 
kobiet 525, razem  1044. W yjeehało  za­
g ran ice  chrześcjan  55 mężczyzn, ko­
biet 8, żydów 9 mężczyzn, kobiet 11. 
Ogółem w yjechało  64 mężczyzn, kobiet 
19, razem  83 osób.

Ogółem w yjechało  do innych  m iast 
i  zagran ice  1127 osób. , ,

S ta ty s ty k a  w ykazuje, ze ludność 
Sosnowca w czerwcu zm niejszy ła  sie o 
415 osób.

W  czerw cu przybyło  do naszego 
m iasta  44 obcokrajowców, k tó rzy  id o  
kilkudniow ym , lub m iesięcznym  pooy-; 
eie, m iasto  opuścili. P rzyby ło : niem- 
eów 18, czeehosłowaków 6, am ery k a­
nów 6, francuzów  5 i innych  narodo­
wości po 1 lub  2 osoby.

(s) Ju ż  go m ają! W cząraj z a tp y m a  
ny  został przez po lic je  F iszel K jlsztok, 
sam. w Będzinie p rzy  ul. Czeladzkiej 
n r. 27.

K il sztok o trzym ał k ilk a  dn i tem u 
od swego chlebodaw cy Iz ra e la  O lsztaj- 
na, w łaściciela sklepu z m an u fak tu rą , 
ul. M odrzejew ska n r. 18, sum e 1151 zł. 
82 g r. n a  załatw ien ie  sp raw  handlo­
wych, k tó rą  sobie przyw łaszczył.

D zisiaj K ilsztok  p rzekazany  został 
sędziem u śledczemu.

(s) W yszli z dom u i  n ie  pow rócili. 
A nton ina  F lasza, zam. p rzy  ul. 3 m a ja  
88, zam eldow ała, że syn je j S tan isław , 
la t  22, głuchoniem y, wyszedł z dom u 
w dniu  7 bm. i dotychczas n ie  pow rócił 

—■ J a n  Słota, zam. p rzy  u l. W iej­
skiej n r . 3, zam eldował, że lo k a to r je ­
go Ig n acy  M ikołajczyk, w yszedł z do­
m u w d n iu  6 bm. i  dotychczas n ie  po­
wrócił.

Erotyezna afera 60-letniep sfarea
w SCłelc&ets*

S z e ść  nieletnich ofiar zwyrodniałeś.
O l pewnego czasu po Kielcach 

krąży pogłoska o tajemniczym 
gwałcicielu nieletnich dziewcząt 

Stugębna lama wieść tę rozukh 
sła lotem błyskawicy. Podawani 
sobie z ust do ust nieprawdopodob­
ne wieści, osnute niezwykłą taj eon 
niezością.

Otóż jakiś mężczyzna nieznane­
go nazwiska i nieznanego miejsca 
zamieszkania sprowndsaa do, siebie 
nieletnie dziewczynki, w wieku od 
8 — 11 lat, które zniewalał

Kilka kolejno po sobie następur 
jąeych tego rodzaju wypadków po 
ruszyły opinję publiczną, a następ­
nie sp-rawą tą zajęły Bię władze

śledcze, które wdrożyły energiczne 
Śledztwo.

jW; wyniku skrupulatnie przepro 
wodzonego dochodzenia policja u- 
jęła swyrodnialca, w osobie 60-let 
niego Tomasza Kwiecińskiego, eme 
rytowanego urzędnika, zamieszka­
łego pray uL Seminaryjnej w Kiel­
cach.

Zwyrodniały starzec zwabiał 
do swego mieszkania nieletnie 
dziewczęta, które zniewalał.

Szczegóły, ze względu na toczą­
ce się śledztwo, trzymane są w ta­
jemnicy. Według dotychczasowych 
danych, Kwieciński zniewolił 6 
dziewcząt.

(s) K radzieże. R ózi Goldm an, zam, 
p rzy  ul. 8 m a ja  n r. 11, skradziono  & 
m ieszkania  bielizną, w artośc i 200 zł.

— E rm ie  E j sen, zam. w K atow icaeh  
skradziono w sklepie E rn es ta , p rzy  ul. 
M odrzejow skiej teczkę z zaw artośc ią  
82 zł. K radzieży  dokonała w łaścicielka 
sk lepu  E rnestow a.

—- Józefow i L ubertow i, zam. w K a­
tow icach, w p iw iarn i 'Kriaz.m. uh  
łą ta ja , skradziono z kieszeni tb  zs.

Żądania i wnioski właścicieli autobusów
przed kongresem  komunikacji autobusowe! w  Poznaniu.

C entra lny  związek w łaścicieli euto 
busów przygotow uje _sią energicznie do 
wzięcia udzia łu  w pierw szym  polskim 
kongresie kom unikacji autobusow ej, 
k tó ry  odbędzie filą w Poznan iu  w 
dniach 21 i  22 bm.

Związek opracow ał już  szereg wnios 
ków Zm ierzających do popraw y stosun­
ków w dziedzinie kom unikacji autobu­
sowej.

W łaściciele autobusów  dążą przede 
iwszystkiem do znowelizow ania rozpo­
rządzenia m in is te rju m  robót publicz­
nych, n a  podstaw ie k tórego zorganizo­
w ana je s t cała kom unikacja au tobu­
sowa w Polsce.

N ow elizacja m a zaw ierać przede- 
w szystkiem  szereg upraw nień  dla dy- 
rekcyj robót publicznych, a m. in. p ra  
wo u s ta la n ia  rozkładów  jazdy  w poro­
zum ieniu  z p rzedstaw icielam i przedsię- 
b iorstw  autobusow ych n a  danym  te re  
nie. Dotychczas rozkłady  jazdy  usta la  
ją  dowolnie poszczególni właściciele 
autobusów , każdy d la  swoich wozów, 
eo stw arza nieporządek i  chaos w kom u 
ń ik ac ji autobusow ej.

P rzesiąbioreom  zależy n a  usunięciu 
wypadków, spow odow anych nadm ier­
n ą  kokurenej, że o jednej porze pod­
r ó ż n i  dysponują  nadm iarem  wozów au  
iobus owych, a  w d ru g ie j nie m a ją  ieh 
wcale do dyspozycji.

Przedsiębiorcy  autobusow i żądają  
Wreszcie, aby  szybkość m aksym alną  d la  
autobusów  określano w zależności od 
w ytrzym ałości dróg na danym  terenie, 
a  nie ja k  dotychczas w spólnie d la  całe­
go k ra ju .

WŁOSOW
— łysienie usuwa — 

„Esencjte CHINOWO - CHMIELOWA * 
i  „ H y d ł e  CHINOWO -C H M IE L O W E "

z Kogutkiem. 
S p rz e d a ją  a p te k i, e k ła d y  a p te c z n e

Z  Czeladzi.
(e) Z ebran ie  zw iązku podof. rezerw y. 

iW niedziele odbędzie się w alne zebra­
n ie  zw iązku podoficerów  rezerw y na  
P iask ach , w lokalu  p rzy  ul. K ościusz 
k i  2G. Początek  zebran ia  w pierw szym  
te rm in ie  o godz. 9 i  pół, w d rug im  c 
godz. 10 rano .

(c) Zw iększona ilość dni roboczych. 
Od szeregu m iesięcy robo tn icy  kop. 
„S a tu rn" za tru d n ien i _ by li jedynie  
przez 3 dn i w tygodn iu . W  bieżącym  
tyg . s tan  te n  u leg ł zm ianie n a  lepsza 
gdyż dzisiaj p raoa  trw a , co d a je  czw ar 
ty  dzień w tygodniu .

(c) K u rs  g im nastyezno - sportow y. 
O kręg Sokoła u rządza in s tru k to rsk i 
k u rs  gim nastyezno .  sport, n a  S a tu r ­
nie, p rzy  gnieździe „Czeladź". P oczą­
tek  ośm iodniowego k u rsu , k tó ry  bę 
dzie skoszarow any, naznaczono na  
niedzielę.

(c) Jub ileusz  294ecia dom u ludow e­
go n a  S a tu rn ie . D ow iadujem y się, iż 
n a a  uroczystości zw iązane z poświęcę 
n iem  sz tan d aru  i  20-leciem is tn ien ia  
dom u ludowego, zaproszone) m in is tra  
o św iaty  p. C zerw ińskiego i  wojewodę 
kieleckiego p. Paciorkow skiego.

P oza  p rogram em  um ieszczonym  już 
w naszem  p iśm ie odbędzie się tu rn ie j 
szachowy, zawody w p iłkę siatkow e 
oraz czynna będzie strzeln ica .

O rgan izacje  społeczne, k tó re  n ie  o 
trz y m a ły  jeszcze zaproszeń, a  chcą. w 
jubileuszow ych uroczystościach wziąć 
udział, proszone są  o zgłoszenie się  w 
lokalu  D. L. na  S a tu rn ie . . . .  .

Z apisy  do g ie r sportow ych i  tu rn ie  
ju  szachowego już  trw a ją .

N ależy żywić nadzieję, iz uroczy­
stość zam ieni się w w ielką m an ife s ta ­
c ję  o rganizacyj, związków i  klubów  
społecznych, rozum iejących  dom osiose 
p racy  k u ltu ra ln o  - o ś w ia to w e j .______

Ogłaszajcie ssę 
w „EX PRESD B ZA G ŁĘB IA 64.

Światła, powietrza i słońca! a do tego

KR EH
W ten sposób otrzymamy zdrową i wspaniale opaloną skórę. Postępujmy tak również v^dru 
pochmurne, ponieważ już wiatr i świeże powietrze przyczyniają się do opalenia s^ory. o a ło  
winno jednakże być sudie, jeśli wystawia się je na bezpośrednie działanie słońca. Nie zapo­
minajmy o poprzedniem  natarciu kremem Nivea, w ten sposób bowiem usuwamy niebez­
pieczeństwo bolesnego, spalenia skóry. Nivea krem jest jedynym kremem zawierającym 
euceryt. Na tern właśnie polega jego skuteczność.

P u d e łka  p o  S i. 0.40 do  2 .6 0  / C zysto cyn o w e  łu b k i p o  Zł. 1-35 i  2 .2 5  

Wyt-tó krajowy Srmy PEBECO, sp- z  o, odp„ Katowicami

HRABIA
M0HTE CHRISTO.
345. —

— Benedykt ma być synem hra 
biego 1 — ze szczerem zdziwie­
niem zapytał Monte Christo.

— Djabli go wiedzą!-.. Musi byc 
to zresztą prawda, bo hrabia wy sza 
kał mu fałszywego ojca, daje mu 
pięć tysięcy franków miesięcznie i 
miał mu zapisać jakąś ogromną for­
tunę.

— Acha! — rzeki ksiądz mniema 
ny zaczynając pojmować —- jakże 
się teraz nazywa ten młodzi eniecl

— Andrzej Cavalcanti. Ma się 
on żenić teraz z panną Danglars, cór 
ką bankiera.

— I  ty  wobec tego milczysz! Nie 
pójdziesz do Danglarsa i nie powiesz 
mu wszystkiego 1 W takim razie ja 
mu powiem!

— Ruszaj do djabła, by jemu 
wszystko opowiadać — zawołał Ka- 
draś, wydobywając n w zza pasa 
i godząc nim w pierś hrabiego ~  na 
ńemi jednak już nic n ik o m u  mówić 
nie będziesz!

Lecz zadrżał, bo sztylet zamiast 
przeszyć pierś hrabiego ześlizgnął 
się po niej tylko. W tejże chwili 
Monte Christo lewą ręką pochwy­
cił pięść mordercy i ścisnął ją z si­

łą tak straszliwą, iż nóż wypadł mo 
mentalnie z palców zmiażdżonych 
nieomal.

Hrabia jednak nie poprzestał na 
tym, wykręcił rękę bandycie tak, iż 
aż stawy zatrzeszczały i Kadrus 
padł na kolana, a następnie twarzą 
na ziemię. Monte Christo postawił 

- mu wtedy nogę na głowę i rzekł:
— Nie wiem, co mnie wstrzymu 

je, że ci, zbrodniarzu, nie rozstrzas- 
kam czaszki.

— Łaski, łaski panie!-., jęczał Ka
drus.

 Wstań! — rzekł hrabia, zdej­
mując nogę z głowy nikczemnika.

— Ależ też ty, księże, ciężką 
masz rękę! — rzekł Kadrus pow­
stając i opatrując zgruchotaną nieo 
mai dłoń.

— Cicho! To Bóg mi dał siłę, a- 
żebym nią poskramiał takie jak ty 
zwierzęta. W imieniu tego Boga 
działam; zapamiętaj to sobie, nędz 
niku. A jeżeli cię nie unicestwi­
łem, to dla spełnienia Jego zamia­
rów. Weź pióro i pisz, co ci podyk­
tuję.

— Palce mnie bolą, a zresztą 
nie umiem pisać, ojcze!

— Kłamiesz!... Bierz, powiadam 
ci, pióro i pisz.

Kadrus, posłuszny tej gromo­
wej sile, usiadł i napisał:

— „Panie, człowiek,^ którego 
przyjmujesz u siebie i któremu od­

dajesz nawet swą córkę, jest zbrod­
niarzem zbiegłym z galer w Talo­
nie, miał tam numer 59. 
Ma na imię Benedykt, jego nazwis 
ko jest nieznane, bowiem jest pod­
rzutkiem".

— Podpisz — rzekł następnie
hrabia. .

— Więc chcesz mnie zgubie pa­
nie? .

— Gdybym chciał tegc-, nikczem
niku, to oddałbym cię do rąk pierw 
szego lepszego żandarma. A zresz­
tą, w chwili, gdy list ten będzie od 
dany podług adresu, nie będziesz 
zapewne niczego się już obawiał, 
podpisz więc. A teraz dodaj adres: 
Panu baronowi Danglarsowi, przy 
ulicy Chaussee d'Antin-

Gdy Kadrus napisał już wszyst 
ko, Monte Christo wziął zapisaną 
kartę do ręki, a następnie rzekł:

A teraz idź precz, lecz nie scho 
darni, bo nie mam zamiaru się tru  
dzić dla ciebie, by ci na dole drzwi 
otwierać, lecz tak, jak wszedłeś, 
przez okno.

— O, księże!... Wy coś_ złego 
przeciwko mnie zamierzacie! Po­
wiedzcie, że nie pragniecie mej
śmierci! ,

— Ja  chcę tego, czego Bog chce.
— Więc mi przysięgnij, że mnie 

nie uderzysz, gdy będę wychodził.
— Precz, głupcze nikczemny!  ̂

Cóż ty ze mną chcesz zrobić,

panie?
— Próbowałem uczynic z ciebie 

człowieka szczęśliwego a zrobiłem 
zbrodniarza.

  Ojcze!... zrób jeszcze jedną
próbę, już ostatnią!

— Dobrze!... Wiesz zapewne, ze 
ja dotrzymuję słowa,^otóz jeżeli po 
wrócisz do domu zdrów i ca ły ..

— Byłeś tylko, ty  ojcze, nie ka­
zał mnie ścigać, to kogóż się mam
obawiać?

  Otóż jeżeli wrócisz do domu
szczęśliwie, to przyjdź do mnie ju 
tro, a dam ci trochę pieniędzy, 
byś opuścić mógł Paryż i Francję, 
zaś następnie, jeżeli tylko prowa­
dzić się będziesz uczciwie, posyłać 

ci będę małą pensyjkę; lecz wszy­
stko to tylko wtedy, jeżeli wrócisz 
do domu zdrów i cały, bo^tylko wte 

dy będę miał świadomość, iż Bog 
ci przebaczył, a w  tenczas i ja ci
przebaczę.

  Jak  jestem chrześcijaninem
— wyszeptał w najwyższem wzru­
szeniu Kadrus — tak wy, ojcze, 
śmiertelną przejmujecie mnie
trwogą! ,

—No, już idź — zawołał hra
bia, wskazując Kadrusowi okno.

d. c. n.
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Na kieleckim ratuszu.
Pogłoski o rozwiązaniu rady i ustąpieniu prezydenta. — Radny 

Zasucha pod adresem urzędników magistratu.
W torkowo posiedzenie rady 

miejskiej zapowiadało się ~ burzli­
wie

W kuluarach obiegały pogłoski 
o rozwiązaniu rady i rezygnacji 
prezydenta Oicbowskiego. Najważ­
niejszą przyczyną omawianych
niespodzianek imała być sprawa
komisji finansowo . budżetowej,
która pod względem swych prac
pozostawiała wiele do życzenia. 
W obaw ę następstw ustąpił czło­
nek komisji r. Józefowski, na miej 
see jego został wyferany radny Bo­
li wa.

Press. 'Clctewski żłożył sprawna;., 
danie z działalności komisji rozbu­
dowy miasta.

Jak wynika ze sprawozdania do 
magistratu wpłynął szereg pocłan
0 pożyczkę budowlaną, która we­
dług zapotrzebowania przedstawia 
ła sumę 1.200.000 złotych. Suma 
ta uległa w późniejszym okresie 
znacznej zmianie przez nowe zapo­
trzebowanie na rozbudowę, powo­
dując £ wyżkę do .1.500.000 złotych.

Na tak znaczne zapotrzebowa­
nie bank gospodarstwa krajowego, 
przyznał .nieznaczną część tj. sumę 
224.209. Sarna ta nie wpłynęła w  
całości, 30.000 zostało bowiem wy 
płacone p. Sowińskiemu z Kielc na 
dokończenie rozpoczętęj budowy 
bezpośrednio z banku gospodar­
stwa krajowego. Bozostala suma 
miała być podzielona między tych, 
którzy budują najmniejsze domy i 
które są nakryte dachem.

Wyłoniona komisja z ramienia 
magistratu kwotę tę rozdzieliła,, o- 
czekująe zatwierdzenia rady. W 
międzyczasie podział ten .został 
za kwest jonowany przez wojewodę 
kieleckiego na skutek wniesionej 
skargi przez dr. Fłeszlera, który 
podobno miał być w tym wypadku 
pokrzywdzonym. N ie mniej ważną 
sprawą w tej kwestji było to, że 
komisja rozbudowy miasta była 
zdekompletowana.

Przystąpiono zatem do 'wyboru 
trzech członków dla uzupełnienia 
komisji.

W czasie wyborów cała rada 
miejska wystawiła sobie smutne 
świadectwo. Aby porozumieć się 
z odmMsnemi stronnictwami i zrozu 
mieć treść ustawy o wyborze człon, 
ków do komi-s ji rozbudowy miasta,, 
rzelia było 5 razy zarządzić przer­
wę, a ma znak protestu eo chwila 
zgłaszać kontrkandydatury. Po­
święcony czas na bezowocną pracę 
można było wykorzystać w  zupełno 
śo; na wyczerpanie porządku dzień 
nego, W uezułtaeire do komisji wy- 
bram. ^ostaJi radni: Bokwa, Bele i  
Łu lewwśki.

Bardzo -ciekawe stanowisko za­
jął w czasie dyskusji na temat roz 
budowy miasta, małomówny, lecz 
zgryźliwy r. Zasucha. W przemó­
wieniu swetn r. Zasucha posunął 
się .tak dalece, że pozwolił sobie na 
ostre szykany pod adresem urzęd­
ników magistratu, zarzucając im  
próżniactwo i wprowadzanie bała­
ganu w  urzędowaniu.

Najaktualniejszą sprawą było
1 zatwierdzenie statutu na budowę
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Gniv i  giuc jest nieuleczalną i co­
rocznie, nierobiąc różnicy dla pici, wie 
ku i sTrwiu. kosi miljnny ludzi. — Przy 
z\-ai.-waniu chorób płucnych, bronckitu,
•uporczywejfo, męczącego kaszlu i t. p. 
stosują pp. Lekarze::

„BALSAM THJOUOLA.Y •• AKE“
który u ła tw ia jąc  wydztelTiuie ;«ię p iw o 
ciny wzmacnia organizm  i saimmoczu 
cle T-lmr-f’TO oraz petziąkRzji wagą ciała 
i usuwa kaszel.

szpitala psychiatrycznego w Pod­
zamczu - Chęcińskim i przystąpie­

nie do związku miast i uchwalenie 
kwoty 127 tysięcy złotych na budo 
wę tegoż szpitala, płatnych w eią 
gu dwuch lat. Po krótkich przemó 
wieniach rad. Pelca i Zasuehy, ra­
da miejska uchwaliła jednogłośnie 
wszystkie trzy wnioski.

W końcu wpłynął nagły wnio-

Miiiłster skarbu wystosował do 
wszystkich urzędów centralnych i  izb 
skarbowych okólnik, w którym zarzą 
dza, iż osobom pobierającym dochód z 
uposażeń służbowych, emerytur i wy­
nagrodzeń za najemną pracą, przysłu 
guje prawo korzystania z ulgi w po­
datku dochodowym. W szczególności 
osobom takim o ile wybudują domy 
mieszkalne do dnia SI grudnia 1825 r., 
mogą być potrącane koszty budowy 
domów mieszkalnych, z wyłączeniem 
jednak pożyczek udzielonych na mocy 
rozporządzenia prezydenta Rzpltiej * 
dnia 22 kwietnia 1827 o rozbudowie 
miast — najdalej w ciągu 5 lat poczy­
nając od roku następnego po ukończe­
niu bndowy.

Władzami, powoianemi do decyzji

W kołach watykańskich, jak do­
nosi K. A. P. — spodziewają się iż 
Papież skorzysta w tym roku z wy­
poczynku w  okr. -największych npa 
łów, a więc w  lipeu łub w sierpniu’ 
i  spędzi pewien czas w  swej willi w  
Castei Gandolfo.

Rok ubiegły był okresem nie­
zmiernie czynnym dła Papieża.

Nie było ani jednego dnia, w któ 
rymby Papież zawiesił codzienne 
audjencje nietylko dygnitarzy urzę­
dowych i  bieżnych osobistości, które 
do Rzymu przybywają, nie nawet 
zespołów, liczących setki i tysięcy o-

tura“ cłła mężczyzn, poszukujących 
żon, panuje w  mieście chrfiskiem, 
Tai - Tumb.

Według ostatnich obliczeń w 
tern mieście jest 120.000 mężczyzn 
i  zaledwie 20.000 kobiet. Ten nie­
zwykły stosunek ilościowy płoi jest 
wynikiem miłych stosuneeżków,, ja­
kie w owej sławetnej prowincji 
chińskiej do niedawna panowały: 
oto rodzice tamtejsi

masowo mordowaii 
niemowlęta płci żeńskiej, nie mając 
nadziei dostarczenia dla nich odpo­
wiedniego posagu.

Wskutek podobnej polityki sto­
sunki matrymonialne uległy, rzecz 
prosta, zasadniczej zmianie: ujaw­
nił się wzrastąjący popyt ze strony

Pewien mieszkaniec angielskie­
go miasteczka Bradford zniknął 
jednego pięknego dnia z domu, zo­
stawiając zrozpaczoną małżonkę.

W parę miesięcy po owem tajem 
niczem zniknięciu, zawezwano żonę 
zaginionego na posterunek policji.

— Tara w drugim pokoju leży 
ciało T  znaj om ego, znalezione dzi­
siaj w lesie. Czy to nie mąż paniT

Nieszczęśliwa kobieta weszła do 
izby.

Zaślep:ona rozpaczą, Tzueila przo 
lotne spojrzenie n a  rozkładające 
się jiTŻ zwłoki i  oświadczyła z pła­
czem:

— Tak, to on!
Zawezwani sąsiedzi,; w bczbie

sek prezydenta o udzielenie zezwo 
lenia rady na podpisanie weksli na 
sumę 40.000 złotych, jako częścio­
we pokrycie zobowiązań za prąd 
dostarczony miastu z elektrowni.

Po krótkiej dyskusji radny Łu 
kawski zaoponował przeciw nagło­
ści wniosku, stwierdzając przytem 
brak quorum, wobec czego posiedzą 
nie zostało zamknięte.

co do prawa do omawianej ulgi, oraz 
co do wysokości kwot kosztów budowy 
podległych potrąceniu — są urzędy 
skarbowe podatków ł opłat skarbo­
wych, w których okręgu podatnik w 
dniu 15 grudnia roku poprzedzającego 
rok, za który należy sic ulga — miał 
miejsce zamieszkania lab pobytu.

W dalszym ciągu okólnik zawiera 
przepisy, jak  należy obliczać te potrą 
cenią oraz ustala, że w wypadkach kon 
kretnyeh należy w racać  pobrany i  
tego tytułu podatek, w trybie przewi­
dzianym dla zwrotu nadpłat w go­
towce. Władze skarbowe uskutecznia­
ją  obliczenia wysokości ulgi w  termi­
nie dwu tygodni od wniesienia poda­
nia. ••• —-

ców, przybywających do Rzymu.
Do tych zwykłych and jeńcy j przy. 

łączyły się liczne i różnorodne uro­
czystości, tajne konsystorze i  ze­
brania kopgregacyj, którym przewo 
dniczy Papież osobiście oraz kanohi 
zacje, których dokonał Ojciec św. w 
ostatnie dwie niedziele, odprawia­
jąc uroczyste nabożeństwo ponty.fi- 
kalne, trwające conajmnej 5 go­
dzin.

Stan zdrowia Papieża — wbrew 
pewnym pogłoskom o niedomaga < 
niach — jest zupełnie dobry. Otocze­
nie Papieża stwierdza, iż Jego nieu­
stanna działalność wznudza podziw.

mężczyzn, wzrosła też „cena ryn­
kowa .Slur '

aa żony.
Bo niedość, że rodzice dziewcząt 

w sławetnem Tai-Yuanfu przestali 
wogóle dawać posag za córką, ale 
jeszcze żądali znacznej opłaty za 
zgodę na odstąpienie jej ewentual­
nemu małżonkowi. A że ceny, pod­
bijane wciąż przez zachłannych oj­
ców, osiągnęły bardzo wysoki po­
ziom, więc amatorowie żon zbunto­
wali się wreszcie.

Interwencja u władz dała pożą­
dany skutek: Gubernator prowincji 
Lo.An-Fu wydhł zarządzenie, aby 
wszystkie panny najdalej w  ciągu 
dwuch miesięcy wyszły za mąż. 
„Przy sposobności” zakazał też 
dygnitarz chiński mordowania nie­
mowląt płci żeńskiej.

ośmiu, potwierdzili to zdanie.
Odbył się pogrzeb. Zwłoki zło­

żono w grobie rodzinnym.
Po pogrzebie sąsiedzi miejsco­

wym zwyczajem zebrali się u wdo­
wy na stypie.

Właśnie, wdowa, zanoszą® się 
od płaczu, wniosła na stół pierwsze 
danie, gdy ktoś zapukał do drzwi.

W progu ukazał się ten, po któ­
rym rozpaczano: marnotrawny mąż

A gdy wygłodniały „niebosz­
czyk” spożył ‘swoją część stypy, za­
częto aasfawawiać się w d  tern, jak 
wyeksmitować z 'grobu rodzinnego 
intruza.

Tak, istotnie sprawa trudna.

Z Dąbrowy.
(di) Wybory ławnika po wakacjach. 

Zapowiedziane posiedzenie rady miej­
skiej w Dąbrowie na dzień 12 bm., na 
którem miały być przeprowadzone wy 
Ibory nowego ławnika magistratu, na 
miejsce p. T. Trzęsimiecha, zostało o-> 
dłożone i odbędzie się dopiero po fe- 
rjach wakacyjnych.

(d) Budowa wodoeiągów miejskich. 
Prace przy budowie wodociągów miej­
skich rozpoczną się jutro.

Roboty przy wodociągach powierzo 
no firmie W. .Wojewódzki w Dąbro­
wie. .---

Z Zawiercia.
(z) Medal za ratowanie ginących,

Stanisław Trzaski, zam. w Mijaezowie, 
pow. zawiercki otrzymał medal za wy. 
ratowanie tonącego.

Z Olkusza,
(ol) Zjazd rtflniczy w Trzyciążu. W,

dniu 13 bin. w szkole rolniczej sejmiku: 
olkuskiego odbędzie się zjazd mło­
dzieży szkół rolniczych pow. olkuskie­
go i miechowskiego.

(ol) Nowa straż w Łazach. W Ła­
zach, gm. Sułoszowa zorganizowana
została mowa straż oehotaiieza, do któ­

rej zapisało się 30 kiiku ochotników. ,
(ol) Autobus z pasażerami w wodzie 

Onegdaj autobus z Krakowa p. Bta- 
pińskiego, kierowany przez szofera Ka 
ezmarezyka wskutek zepsucia się kie­
rownicy, wpadł do przydrożnego sta­
wu. Szofer i dwuch pasażerów, odnieśli 
lekkie obrażenia ciała.

(ol) Przymusowe lądowanie. W dniu 
7 bm. na polach majątku dra Trusz­
kowskiego w Łazach gm. Sułoszowa 
wylądował samolot wojskowy z 2 pul 
ku lotniczego z Krakowa. W lym cza­
sie niemal spadł drugi samolot na po­
lach wsi Karniowiee. W  obydwueh 
iWypadkach piloci wyszli cało, aparaty 
nieco uszkodzone. Samoloty leciały m  
ćwiczenia nad pustynię Błędowską.' 
Zanim wylądowały, piloci wyrzucili 
bomby, które eksplodowały.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA

Warszawa. 10.7.
Warszawa dok 8.89 
Nowy Jork 8.904 
Londyn 43.36J- 
Paryż 35.07 
Wiedeń 125.90 
Praga 26.45 i pól 
Włochy 46.70 
Szwajcarja 173.16 
Holandja 358.55
Kopenhaga 238.80 £
Berlin 212.65 
Doi. War. obr. 8.89 i pól 
5 proc. Poż. Doi. 61.75- 61.25-61.50 
5 proc. Poż. Konwer. 55.75 
4 i pół proc. Ziem. Kred. 55.25— 55,59 

Tendencja niejednolita.
AKCJE. "

Bank Dyskontowy 117.0,)
Bank Polski 168.50—168.09 
Spiess 80.00—,78:00 
Lipop 28.00 
Starachowice 15.50

Tendencja niejednolita

PODATKI M IEJSKIE OD TRANS­
PORTÓW.

Na posiedzeniu komitetu eksploata­
cyjnego państwowej rady kolejowej o 
świadczono się znowu bardzo znaczna' 
większością głosów za zniesieniem po­

datków miejskich od transportów ko­
lejowych, wskazując m. in. na uprzy­
wilejowanie transportów autobuso­
wych i nazywając te podatki ^średnio- 
wiecznemi cłami wewnętrznemiu.

W SPRAWIE REW 1ZJIPRZEPISÓW,
O BOCZNICACH KOLEJOWYCH.
Na posiedzeniu komitetu eksploala- 

cyjnego państwowej rady kolejowej 
wybrano specjalną komisję <11 a re­
wizji ogólnych warunków bocznico­
wych oraz umów ramowych. W skład 
tej komisji wchodzą pp. Krzyżanowski 
Sągajłło, Unger, Szefer, Poi i Trener 
i ministerjum komunikacji zgodziło się 
na czynny udział w pracach tej komi­
sji. Przewodnictwo komisji objął inż. 
Krzyżanowska Komisja przeprowadzi 
swoje prace z początkiem września 1 
przedstawi wnioski na październiko- 
wem posiedzeniu komitetu eksploata­
cyjnego.

WYBRYK NATURY.
Do szpitala miejscowego w Buka­

reszcie zgłosiła się niedawno pewna ko 
bieta, licząca 28 lat, która obecnie nrie- 
rzy, około 2 mtr. wzrostu i  jeszcze cią­
gle rośnie. Zwróciła się więc do leka­
rzy .szpitalnych z prośbą -o leczenie, któ 
reby przeciwdziałało jej dalszemu 
wzrostowi. Zatrzymano ją  js szpitalu
dla pbser_yrącjL •-> *•

Ulgi podatkowe dla pracowników umysłowych
przy budowie domów mieszkalnych.

Praca i wypoczynek Papieża

sób, pielgrzymek i grup citazoziem-

Sześciu mężczyzn w poszukiwaniu... Jedne! kobiety
Masowo mordowano niemowlęta płci żeńskiej.

Wysoce niepomyślna „konjnnk-

Dowcipny nieboszczyk
jadi dobrze na stypie i myślał o eksmisji konkurenta 

z rodzinnego grobu.
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NATRĘTNY DUCH.
Zdarzenie prawdziwe

p.m  S. — jak  donoszą pism a wie- 
jeń.dde — spędził diunie lata w In­
diach. Gdy powrócił do A 'ls liji  i od 
nowi! dawne stosunki, sieoziai pew 
nogo razu ze swym dawnym  h>wa" 
T zyszem , m ajorem M i zapytał go:

  Powiedz mi, czemu juz me
mieszkasz na wsi w swym  ślicznym 
m ajątku. Zapylany otoczy! się kięba 
mi dymu cygara i ner wowo po tarł
czo';< . . . . .

  Nie uwierzysz, tak  jaz  m m  w
Ło m e wierzą, ale me chcę mieszkać 
pod jednym  dachem z duchem-

— No, wiesz, odpari pan o., to mi 
się podoba. Od najm ij mi to miesz­
kanie z duchami, po trzebuję teraz 
świeżego pow ietrza po m alarji, a  
przy tein wyleczę cię z duchów.

M ajor M. przestrzega! entuzjastę 
przygód z duchami, ale nic nie p<>mo 
glo. Pan S. uparł się i postanowi! na 
swojem. Zamieszka! w domu w iej­
skim  gdzie straszyło. P ierw szy 
czas pobytu schodzi! mu niezwykle 
milo na polowaniu i rybołósrwio i 
czul się za.dowoiuti

Pewnego dnia w y uerai się z w i- , 
•sytą i siedział przed lustrem  zajęty  
toaletą. Nagle usłyszał skrzypnięcie 
drzwiami i myśląc, ze to służący za­
pytał: Czy samochód już _ zajechał. 
Żadnej odpowiedzi. Powtórzy! p y ta  
nie. Milczenie. Odwrócił się uiecier- 
oliwie.

Za nim sta ła  nieznajom a ko mei a 
w popielatej sukni... W tej chwili 
wszedł oczekiwany służący, a  tajem  
nicza postać znikla-

— Głupstwo! przew idzenie mó­
wił sobie pan S. i niebawem zapom 
niał o całem zdarzeniu. W  dzień 
swych urodzin w jak iś  czas polem 
wydal proszony óbuid dla swych 
przyjaciół. Goście byli zebrani a pan 
S. udał się do sali jadalnej dla w yda 
tiia ostatnich rozporządzeń. Gdy po 
wrócił zapytano g o -- K to jest ta da­
ma w jedw abnej popielatej sukni, 
k tóra tu  była przed -tiwiląl

P an  S. zamyśli! się i postanow ił 
nosić odtąd stale rew olw er przy  so 
hie.

Po kilku dniach gdy  wstępow ał 
po szerokich dębowych schodach do 
swej syp ialn i na górze, wyszła na 
przeciw  niego kobieta w popielatej 
jedw abnej sukni. Porw ał za rewol­
w er i strzelił. K ula  p r  mbija powie­
trze. Z jaw a znikła Kolo uszu za­
brzm iał m u tylko zły, niesam ow ity 
śmiech.

Od tej chw ili rozpoczęła się 
praw dziw a i bezprzykładna męczar­

n i a .  _  Szara dama prześladow ała 
go bezustannie. Nieszczęśliwy do­
szedł do nieprawdopodobnego roz­
stro ju  nerwowego, wyprowadził się 
z willi i postanow ił wogóle opn-H-ie 
E uropę i powrócić do Indy j. Vt v- 
glądał wówczas w prost strasz*de- Ml

nął rok. A po upływ ie tego czasu
m atka pana S. otrzym ała w strząsają  
cą wiadomość: Z jaw a prześladow a­
ła go naw et w Indjaeii. K rok w 
krok. o każdej chwili była z nim  Lez 
przestanku.

Zastrzelił się.

W  SZKOIJO.
N au czy c ie lk a : — G dy m ów ię: 

s tem  p ięk n a" , ja k i  to  czas?
TTczeń: — „P rzeszły* .

NAD G R O D EM
„T ak  tra g ic z n ie  z m a rły  n asz  nrzy-> 

jac ie l o sie roc ił i p o g rąż y ł w  n le u tn lo  
n y m  sm u tk u  m ło d z iu tk ą  sw ą m .ilżon 
kę, liczącą za ledw ie *’4 b ita" .

M łoda w dów ka, łk a ją c : „P w ad z ieś
ci a trzy" .

Złowróżbny diament i nieszczęśliwe
koleje tego posiadaczy.

W iększość słynnych wielkich 
djam entów  ma za sobą histot ją, w 
k tórej fatalność ich wpływu nietna 
łą  odgryw a rolę. Dzięki nim  popeł­
niono nie jedno m orderstwo, nie je 
den z ich posiadaczy skończył na sza 
focie lub szubienicy. _ .

Pełna tragizm u przeszłość jest 
ściśle zw iązana ze słynnym  kamie­
niem, znanym  pod naz*vą ,,Djamen 
tu  H ope‘go“ od nazw iska angiel­
skiego bankiera Tom asza Hope, któ 
rego córka była następnie _ m atką 
lorda F ranciszka Pelham  Cliuon Ho 
pe.

Od chwili gdy znany _ belgi jsk i 
hand larz  drogierni kam ieniam i M. 
T arenn ier sprzedał tea  przecudow- 
ny  bladozielony ory lan t 1 .ttdwiko- 
w i X IV , fata lne jego prom ienie nie 
p rzesta ją  działać w sposób tra p e z  
ny  i sprow adzają chor iby, oliląka- 
nie, sam obójstw a i sieją naokoło 

śm ierć i zniszczenie.
M arja  A ntonina, dla której ka­

m ień ten był najulnbieńszym  klejno 
tem z je j tak  w spaniałego skiabca, 
nosi go na wielkiem  przyjęciu dwor 
skiem, które było ostatniem  w je j ży 
ciu, poczem kończy tragiezznie swój 
żyw ot pod nożem gilotyny.

W illiam  Falo  z A m sterdam u, zo 
sta je  późniejszym  właścicielem niesz 
częśliwego b ry lan tu  i doznaje całego 
szeregu niepowodzeń aż w końcu 
popada w ostateczną nędzę. F ra n c i­
szek Beaulieu, k tó ry  podczas f ra n ­

cuskiej rew olucji przechowuje ten 
kam ień i ma go w swej pieczy, u- 
m iera również głodową śmiercią.

Przez wiele la t następnie ginie zu 
pełnie wieść o tym  djam encie, wre­
szcie pojaw ia się on we w ładaniu 
Tom asza Hope, poczem będąc 
przez wiele la t w rodzinie H ope‘go 
sprow adza na n ią rozm aite nicszczę 
ścia. W  roku 1901 nabywa go n ieja­
ki Galot i wkrótce sprzedaje go pew 
nemu rosyjskiem u księciu, który nie 
zadiugo po tem kupnie w arju je  i 

kończy sam obójstwem •  

Przedtem  jednak książę ofiarow u 
je ten b ry lan t przyjaciółce swej 
przepięknej aktorce z Folies Berge- 
re, pannie Lodue. Zastrzeliła się o- 
na  tej sam ej nocy w swej loży7 w tea 
trze, gdy po raz pierw szy p rzystro i­
ła  się"w" fa ta lny  klejnot.

N astępnie d jam ant w ędruje  do 
K onstan tynopola i su łtan  A bdul H a 
m id robi zeń podarunek swej faw o­
rycie Salm ie Zubayba. Nosi go ona 
w dniu, gdy m ordercy w dzierają się 
do pałacu sułtańskiego i kiedy 

spo tyka  ją  śmierć.
W ielu nieszczęśliwych m usi na­

stępnie zapłacić życiem jego posia 
danie!1 W reszcie dostaje się  on do 
rąk  pani M aclean, zony właściciela 
„W ashinngton P ost1*. I  ją nie oszczę 
dza zły los związany z tym  cudow­
nym  bladoziel. djam entem : pew­
nego dnia 11 letn i je j syn zostaje 
przejechany przez auto.

K upno i p rz e d a t .

SCH O D Y  żelazne używ ane w do b ry m  
s ta n ie  po leca f irm a  H . P f r f f e r  w Bę­
dzinie, u l. M a łach owaKit-go u r  33.

OUSADV i C BA l.E

U W A G A  K A N D Y D A C I NA K IE R Ó W  
CÓW S A M O C H O D O W Y C H ! K u rs y  l a  
ż y n ie ra  K le b e ra  w y u c z a ją  n a  zdo lnych  
kierow ców  m echan ików . D łngo tonn i-. 
now e sp ła ty  r a ta m i. S osnow iec, P ił­
sudsk iego  3. Z aw ierc ie , S ad o w a (Dom
R zem ieśln iczy ). ______

D O BRY  F A C H  TO  P IE N IĄ D Z . K u r ­
sy  Szoferów  M echaników  S t. K onopk i 
w Sosnow cu, ul. Sw obodna 7, p rz y im u - 
ją  zap isy  na now y K u rs  S zo fersk i Każ 
dy  słuchacz po ukończeniu  um ie dosko­
nale  p rzep ro w ad z ić  w szelką re p e ra c ję  
wozu. J a z d a  na w ozach n ieo g ran iczo n a . 
K u rs  obn iżony  20 proc., p ła tn y  w ra-
tacli.___________   -
P O T R Z E B N I uczciw i ch łopcy  eto roz­
n oszen ia  gazet. Z g ła szać  sę z rouziea- 
m i do f il j i  „E x p res  i Z a g łę b ia  w Za-
w ierc iu . ___   -
P O T R Z E B N Y  ch łop iec  do roznoszen ia  
w yrobów  cu k ie rn iczy ch . K u źn ic a  18,
Ja sk ó lsk i. ________ _ _ _ _ _
P O T R Z E B N Y  p raco w n ik  f ry z je r s k i  
od zaraz . W a jsb la t, G rodz Re. 
P O T R Z E B N A  p a n ie n k a  do sam odzieL  
nego  p ro w a d ze n ia  k iosku . W iadom ość 
„R uch" s ta c ja  B ędzin  M iasto .

Włamywacz zaszyty w materacu,
usiłował ^biec £

Humor
K aro le k , z a g lą d a ją c  p r /e z  p ło t do 

s ą s ia d k i: — P ro sz ą  pan i, czy m o g ła ­
b y  m i p a n i p o d ać  m o ją  s trz a le , k tó ­
r a  p rz e le c ia ła  n a  p a n in ą  s tro n ę?

— C hętn ie , m ó j K ochany. A  gdzież 
jm a?

— U tk w iła  w p a n in y m  psie .

P o  m eczu  footbalow ym ! w szyscy  w i 
dzow ie o p u szcza ją  bo isko  p rzez  b r a ­
m y , ty lk o  je d e n  p rz e ła z i p rzez  p a r ­
kan .

— Te, łobuz, w o ła  n a  n ieg o  dozor 
Ca. — Czy n ie  możeż, w y jść  t ą  sa m ą  
d ro g ą , k tó rą  w szedłeś?

— W ła śn ie  to  rob ię.

S ąd ząc  po  p a ń sk ic h  św iad ec tw ach  
n ie  b y ł p a n  n ig d y  w  słu żb ie  d łuże j, n iż  
2 m iesiące . R az  ty lk o  w y trw a ł p an  6 
m iesięcy . J a k  to  się  s ta ło ?

— T o b y ło  u  pew nego  a m e ry k a ń sk ie  
go  m iljo n e ra . Z n a jd o w a liśm y  się  n a  
jachcie- k tó ry  b y ł n a  p e łu em  m orzu , a  
p ły w ać  n ie  u m ia łem .

— P ow iedz  m i, d laczego  ty  p rz e ry  
w asz  robo tę , g d y  m ów isz do m n ie?  — 
p y ta  k a m ie n ia rz  sw ego m łodszego  k o ­
legę.

— J a k to ?  n ie  w iesz? P rz e c ie  dziesię  
tn ik  n am  w y ra ź n ie  za b ro n ił byśm y roz 
m a w ia li  w  czasie  p racy .

— P o  co p a n u  b ro ń ?  p y ta  u rzęd n ik  
, in te re s a n ta  sk ła d a jące g o  p o d an ie  o po ­

zw olen ie n a  noszen ie  b ro n i. Czy p a n u  
z a g ra ż a  ja k ie ś  n iebezpieczeństw o?

.— S ta le : je s te m  p o śre d n ik ie m  m a ł­
żeń sk im  i m a m  dość liczn ą  k lijen te lę .

W Y T Ł U M A C Z Y Ł.
., — T a tu s iu , co to  je s t  p la jta ?

— P la j t a ,  m o je  dziecko, to  je s t, ja k  
4B’chow asz p ien iąd ze  do spodn i, a  op ie­
c z ę t u j ą  ci kam ize lkę .

Najcięższem  w ięzieniem  w Am e 
ryce je s t znane w ięzienie S ing-S ing 
gdzie osadzeni byw ają  tylko w y ją t 
kowo niebezpieczni przestępcy, ska 
zani na  śm ierć lub długoterm inow e 
więzienie.

W ięzienie to  ze w zględu na ele­
m ent przestępczy, w niem  się znaj­
dujący , strzeżony je s t w yjątkow o 
sta ran n ie  i ucieczka z S ing-S ing  
je s t

prawie niemożliwą
Nic dziwnego, że niezw ykły po­

m ysł pewnego więźnia, dzięki k tó­
rem u m iał w ydostać s:ę na wolność 
zdobył n iebyw ały  rozgłos w Am e­
ryce, choć próba ucieczki została w 
o sta tn ie j chwili udarem niona. _

Oto włam yw acz now ojorski, ska 
zany niedaw no n a  karę  25 la t  w ię­
zienia za dokonanie szeregu żuchwa 
łych kradzieży  z w łam aniem , po­
stanow ił w ydostać s:ę z w ięzienia

w... materacu.
R yzykując  śmierć w skutek  udu 

szenia kazał się swym  w spółtow a­
rzyszom  zaszyć we w nętrzu  m ate­
raca, gdzie przeleżał k lka godzin, 
zanim  m aterace zabrano na  samo­
chód w ięzienny. P rz y  przenoszeniu 
m ateraców  pom ysłowy włam ywacz 
leżał, jak  m ysz pod m iotłą, m e 
chcąc zdradzić niczem swej obec­
ności, i już prawne uśmiechało mu 
srlę

odzyskanie wolności,
kiedy przenik liw y dozorca na  ehwi 
lę przed odjazdem  samochodu 7*..*ró 
cił uwagę n a  n ien a tu ra ln ą  forinę 
m ateraca i kazał zanieść go dyrek 
torow i w ięzień a.

M aterac rozpru to  i pomysłowe 
go przestępcę odstaw iono z pow ro­
tem  do celi, ku  zadowoleniu s p ry t­
nego dozorcy, k tórego n ie mime 
nagroda.

Kabaret  obrzydliwości.
P a ry ż  je s t, ja k  w iadom o, m ia s te m  

k ab a re tó w . K a ż d y  zn a jd z ie  tu , czego 
szuka, u w zg lęd n io n e  są  w szy s tk ie  sm a ­
k i  i  w szy s tk ie  u p o d o b an ia . O s ta tn io  je  
d n a k  p ew ien  m ło d y  i e k sce n try c zn y  
m a la rz  n a  b u lw arz e  R a sp a il o tw o rzy ł 
no w y  „p rz y b y te k  m uzy", pod  znaczą 
cym  ty tu łe m  „ K a b a re t g ro tesk i" , k tó ­
re g o  sam  w y g ląd  zew n ętrzn y  p rzew yż 
sza n ie zw y k ło śc ią  sw ą w szystko , co do 
ty ch ezas w  ty m  k ie ru n k u  w ym yślono .

W sz y s tk ie  ekscen trycznośc i, zboczenia 
sm ak u , p rz e sa d y  i  o b rzy d liw o śc i zosta  
ły  tu  s ta ra n n ie  zeb rano  k u  uciesze 
zb lazow anych  w idzów . U rz ą d z e n iu  od­
p o w ia d a ją  też  p ro d u k c je  a r t /s tó w . 
P ię k n e  g ir lsy ?  P o  co? G w oździem  
w ieczo ru  s ta n o w ią  p ro d u k c je  ja k ie jś  
60-letn iej s ta ru s z k i, k tó ra  szczerzy 
sz tuczne zęby i  w szy s tk iem i zm arszcz 
k a m i u śm iec h a  się  do zachw yconej pu  
b liczności.

D O w y n a ję c ia  od za ra z  pokoj z kuch­
n ią  n ad  g m in ą  w  G rudźeu. L udw n; 
D u ch n ie w ski.

| | | g p  Z^ubion-J fiokum enfy

L E JB U S Z  M asłow ski zg u b ił k a r tę  rze 
m ie ś ln iezą  w y d a n ą  p rzez  S ta ro s tw o
B ędzińsk ie  N r. 2955._____ __________ __
DN . 8.7. zgub iono  7 w eksli n a  sum ę zł. 
1.447.70 g r., I -y  n a  zł. 200.— p ła tn y  10.7, 
w y sta w c a  S zp iro  i  C z aru o cn a  nr. 116I6 
I l - g i  n a  zł. 220.— p ła tn y  8.7. w y staw ca  
H . A ltm a n  n r. 17641, I I I -e i  n a  zł. 500.— 
p ła tn y  10.7. w y sta w c a  D. P a s n e r  nr. 
17617, IV - ty  n a  zł. 177.70 gr.. p ła tn y  11.7. 
w y staw ca  M. P ilc e r  nr. 17644. V -ty  na 
zł. 200, p ła tn y  15.7. w y sta w c a  R. U ppen  
heim  n r. 17634, V I- ty  n a  zł. 100. 1
n y  16.7. w y sta w c a  F r . G a n t n r . 17652 
V II-y  n a  zł. 50.— p ła tn y  16.7. w y sta w ­
ca  M. R ozenbaum  n r. 1J640. W szy stk ie  
p ła tn e  w  Sosnow cu. W sze lk ie  zas trze ­
że n ia  poczynione, za pew nern w y n ag ro
dzen iem  p ro s im y  o zw rot.____________ .

JA K Ó R  B nlzam  zg u b ił dow ód osobisty  
w y d a n y  przez s ta ro s tw o  będzińskie. 
W O R W A  L eon zg u b ił K siążeczkę w oj 
skow ą w y d a n ą  przez PICU. Sosnow iec. 
K R Z Y Ż Y K  F ra n c isz e k  zg u b ił dowód 
o sob is ty  w y d a n y  przez M a g is tra t so­
snow ieck i i  k w it pocztow y n a  odbio i
zł. 44.30. ____________________ __
ZG U B IO N O  dow ód o so b is ty  w ydany  
przez s ta ro s tw o  P ró ż a ń sk ie  U  s ty c zn ia  
1925 ro k u , o r a z  pośw iadczen ie słu żb y  
w ojskow ej n a  im ię  K o n s ta n te g o  Ra-
w icz-S tockiego. _________________
M A ŚLA CZY Ń SK L W ład y s ław  zgub ił 
książeczkę k a s y  cho rych  w y d an ą  w Ko
snow cu.     _____
K A Z IM IE R A  M azu ró w n a z g u b iła  do 
w ód tożsam ośści osoby, ko le jow y, w y­
d a n y  u rz ez d y rek c ję  w arszaw ską . 
R Ź iźK fT K  B erek  zg u u b il w yciąg  
z k s ią g  lu d n o śc i w y d an y  w D zia ło szy ­
cach.

O K A Z J A  D O  MABYC5A!
Wysprzedaż obuwia damskiego wysortowanego po bardzo |  
niskich cenach za gotówkę 10 proc. rabatu w magazynie ^

obuwia Firmy
B o le s ła w a  STAROSTECKIEGO

w  S o s n o w c u , p r« y  u lic y  W a rsza w sk « e j Wa 12„

Zawiercie
K u rs y  Sam ochodow e In ż y n ie ra  K lebe 
r a  ro zp o c zy n a ją  no w y  jednorazow y 
dw um iesięczny  K u rs  w Z a w ie rc r t  ul 
S ad o w a (Dom R zem ięslu iczy). Zapisy 
codziennie. E a n c e la r ja  w y d a je  d y p lo  
m y  i  p ra w a  ja z d y  uczn iom  ukonczo
n y m .   .____—-—- -----— '•
R Y D Z E K  A n n a  z g u b iła  isią/.kę k asy  
ch o ry ch  w y d a n ą  w  K ielcach , k tó rą  się
u n i e w a ż n i a .     —
T E K L A  D o m a g a ła  z S k a rb ie  gm . Ł o­
p u sz n o  pow . K ie le c k ie g o  u n ie w a ż n ia
sk rad z io n e  je j  w  m a ju  1929 r. s iedem  
w eksli z w y s ta w ie n a  A n t m nogo  K m lbu  
sa  n a  200 zl. J a n a  S z tfś tak a  i00 zł. W o j­
ciecha B u ja k a  300 zł. F r-inm s/.ka R u j«  • 
k a  300 zł. K a z im ie rz a  B u ja k a  200 zŁ 
M a r ja n n y  G łow ala  100 zł. J a n a  ± a. z 
kow sk iego  100 zł. . W y s taw c y  w ek sli 
zam . w e w si S k arb iec .

-Wyrdewft*; H elena Monaiorske.
D ruk. .E x p e 8” z ^ g łę b ią -  Sosnow iec, ul. T ea tra ln a  1. teł, 4-94


